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i Zrobil jeszcze jedng rzecz, ktéra nas Polakdy ' blitej
cobohodzi. Cesars Dom Pedro znany =z dobrodusznogoi,
nadal| wesystkim murzynom niewolnikom w oalym
" wolnosé a plantatorsy tj. posiedziciele wielkich ol )
musioli. odtad robotnika oplacad; to tez cosarzowi kark
skrecito i,‘plla,ntatony wyrzucili go z kraju.
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